Pismo to w ychodzi 
trzy razy wtydzićń 
to jest: w Povie- 
działek , Śodę i 
Piątek o drugićj 
po poludniu, 
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KRWAWY SKARB. 
POWIEŚĆ. 
( Dokończenie. ) 
VI. 

Zofija dostała wielkiego ści- 
śnienia serca i mdłości. Starania 
jakie w pićrwszćj chwili musiał 
jéj nićść Korybut, oderwały go 
od wszelkićj innćj myśli. Córka 
jego — tak ją odtąd nazywać bę- 
dziemy — usnęła w swoim poko- 
ju; a on, odszedłszy od nićj , 
przechadzał się głęboko zamy- 
slony w pobocznćj izbie. W tem 
drzwi zlekka się uchyliły i Zo- 
vian stanął w progu. Starzec co- 
foal się o kilka kroków, niby 
ze zdziwienia, niby zobawy. 
W postawie młodzieńca tyle było 
nieśmiałości i pokory, że Rory- 
bat wstydził się tego piórwszego 
wrażenia. — cZapewneś -się pä- 
nie. nie spodzićwał mię tu wi- 
‘dzieć „» rzekł. Ludwik stłumio- 
nym głosem. — « Wrzeczy: sa- 
mćj ;; mordercy zwykle:są prze- 


zornićjsi.» — «Ten przymiot zna- 
lazłby się i u mnie, gdybym 
był mordercą ; przychodzę cię 
panie wywićść ztego błędu. » — 
Starzec skinieniem głowy oka- 
zał gotowość słuchania go. — 
«Ach panie!» mówił Ludwik, 
«nie bądź porywczy w sądzeniu; 
to co powićm, dość mię win- 
nym czyni, abyś wszystkiemu - 
dał wiarę. Zresztą, dowód, 
żem nie był wspólnikiem tćj zbro- 
dni, jest łatwy; w onczas kiedy 
się to stało byłem jeszcze uczniem 
na uniwersytecie w Wilnie; świa- 
deciwo szkolne ztych lat prze- 
kona. » — Starzec rzucił wzrok 
na podany sobie papićr.— «Zkąd- 
żeż pochodzi ta sprzączka?» za- 
pytał, czkąd taka zmiana na two- 
Jój twarzy w czasie mego opo- 
wiadania? Widoczna, iż wie- 
dzialeś o zbrodni, chociaż nić 
miałeś w nićj udziału. » — « Wie- 
działem.» — ci dałeś ten klćjnot 


‘pannie Gordon jako puściznę po 


familii—a zatém familiję twoję 
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obwiniać muszę ?» Zorian jęknął 
boleśnie; starzec nasuwał mu 
usprawiedliwienie się; o jakićm 
nawet nie myślał... alesię wsty- 
dził takićj obrony. — «Nie, niet» 
zawołał, «rodzina moja słynęła 
z poczeiwości , i była poczeiwą. » 
— «Nieszczęśliwy ! jakimże spo- 
sobem należaleś do zbrodni?» — 
«Odziedziczyłem ją ; i oto błąd 
mój. Słuchaj mię panie... mi- 
nuty są drogie, nić mam żadaćj 
«do stracenia. » — Starzec go słu- 
chał, a on opowiadał cały wy- 
padek, kiedy był chirurgiem 
więźniów ; jak z opisania Wata- 
szki trafił na oną figurę pod 
Stym Krzyżem, jak skarb wy- 
dobyl, a skończywszy długie to 
wyznanie, podał starcowi wła- 
suą jego szkatułkę. — «Cztćry- 
skroć sto tysięcy są umieszczone 
na banku; to pismo nada ci pa- 
nie moe odebrania tój summy, 
W szkatułce znajdziesz wszystkie 
klójnoty. » — Korybut przejrzał 
"uważnie i przekonał się, że stratę 
odbićrał w całości. — « Mości pa- 
nie,» mówił do niego znieja- 
kićm pomićszaniem, «powieść 
twoja tak jestosobliwa, powrót 
<lo tćj sammy tak niespodzić- 
ty e, STA 
'wany, że sam nie wićm, czy 
„mu dziękować, czy robić wy- 


rzuty. Ztém wszystkićm wielki 
błąd- popełniłeś... » — «Błąd!» 
przerwał Ludwik zgorzkim u- 
śmióchem, «raczćj zbrodnię. Och! 
nie chcę bynajmnićj, ubarwiać 


„prawdy pięknómi słowy. Po wy- 


znania owego więźnia czas nie- 
jaki walczyłem ze sobą, lecz'bez ` 
skutku, krwawy ten skarb 
ciągle mi stał na oczach. Co 
nocy we śnie widziałem figurę 
pod górą Świętokrzyską i szka- 
tułkę z pićniędzmi. Kiedy który 
z moich przełożonych w dumie 
swojćj zaledwie mi odpowiadał 
na ukłon , kiedy ozdobny pojazd 
spotykał mię brnącego po blo- 


cie ulicznym, kiedy wystrojona 


kobiéta bez  spójrzenia  mijała 
mię ubogiego chirurga, wtedy 
odzywał się do mnie głos we- 
wnętrzny, głos kuszącego sza- 
tana: Idź, szukaj skarbu! Tam 
znajdziesz wszystko „i uprzćjme 
uklony, i ozdobne powozy, i 
kobićt uśmićchy ! — Aby się stać 
bogatym , dość mi było uderzyć 
laską w skałę, a strumićń złota 
by popłynął; a na toani trzeba 
było zabijać, ani zaprzedać du- 
szy, tylko po prostu krew przez 


-kogo innego wylaną obetrzćć ze 


skarbu, i zabrać jak puściznę. 
Uleglem pokusie. Z utrałą ubó- 
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stwa straciłem pokój sumienia; 
eo chwila zdawało mi się, że 
cóś do mnie wołało: Oddaj, i co 
skradłeś... Trucizna była minie- 
odstępną towarzyszką; postano- 
wiłem nie przeżyć > gdybym Z0- 
stał odkryty. » — orian prze- 
stał mówić; od kilku chwil wi- 
dać po nim było, że ciórpiał 
ból węwnętrzny, bo rękę często 
przykładał do piersi. Po krótkićj 
przerwie. lak znowu zaczął: — 
«Ale cóż ciebie panie te wszy- 
stkie szczególy obchodzą. Moje 
pokusy, moje walki i męczarnie 
tylko mnie samego obchodzić 
mogą; przebacz, żem cię znu- 
dziłę oddatgmsięz — Dwa kro- 
ki postąpił ku drzwiom i za- 
trzymał się, jakby czegóś pra- 
gnął, o co prosić nie śmiał. — 
«Już się nie zobaczymy więcćj, » 

rzekł glosem przerywanym ze 
spuszczonćmi oczyma; « pożegna- 
nie moje jest ostanie, jak u- 
mićrającego... chciałem... spo- 
dziówalem się jeszcze kogóś po- 
żegnać... och! oby jedno Jéj 
spójrzenie... oby głos jéj usły- 
szeć!... i umrzóć..,» — Stanął 
i wpatrzył się w starca; lecz 
ten miał wzrok spuszczony. — 
«iożumićm ,» rzekł Ludwik z 
rozpaczą „duznajesz mię niego- 


jego ramiona. 


dnym tćj ostatnićj łaski; użalać 
się nić mam prawa, ten tylko, 
kto wolny od skazy może. wy- 
magać litości...» — Skłonił się 
i już zabićrał się do wyjścia, 
gdy Zofija wbiegła do pokoju. 
Cała w bieli, zeń rozpu- 
szezonym na ramiona, zoczy- 
ma pałającómi ogniem gorączki. 
Zorian spostrzegłszy ją, nić mógł 
przytumić jeku; kochańkewie 
stali na przeciw siebie w osłu- 
pieniu. —'Korybut poskoczył ku 
swćj córce: «Czego tu chcesz 
Zofijo?» zawołał porywczo : «u= 
stąp, ustąp 1» — «Ach! panie... 
nie broń mi tćj smutnéj i osta- 
tnićj roskoszy !» rzekł Zorian tak 
czule; że dziewica rozpłynęła się 
we łzach. —«Q' dzięki ci Zo- 
fijo za te lzy święte! dzięki ci, 
żecię oglądam...» — «Wszystko 
słyszałam, coś mówił,» mówiła 
łkając. — «Słyszałaś... pogar- 
dzasz- nikczemnym !» — Za calą 
odpowićódź Zofija rzuciła się w 
Zorian tak nie 
był do tego przygotowany, że 
na chwilę utracił przytomność 
pod tym ogromem Szczęścia. 
Przez kilka minat nie słychać 
bylo tylko łzy same, łkania, 
pieszczotne wyrazy, westehnie- 
nia, jęki... nakoniec zdawało 
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się, że duch opuścił obojga, bo 
jak dwa posągi, bez ruchu, klę= 
czeli przed sobą we wzajemnym 
ucisku. — Korybut, który onie- 
miały na ten widok, stał i pa- 
trzał z założonómi rękoma, w 
przebranćj cierpliwości pochwy 
| cił swą córkę gwaltownie i chciał 
ją wydrzóć zobjęć Ludwika, 
lecz Zofija oparła się. — «Puść 
mię, mój ojcze; już do niego 
należę!» rzekła. w szale obłąka- 
nia. — «Dzićcię! odchodzisz od 
zmysłów.» — «Nie opuszczę go; 
do niego należę. » — «Mości pa- 
nie.» rzekł starzec, «jeżeli ci 
życie mile, puść tę nieszczęśli- 
wa. p — «Słuchaj mój ejcze !» 
rzekła Zofija powstając , «pozwól 
mi iść za popędem serca. Nie 
zrobi to wstydu twemu świetne- 
mu imieniowi, wszak plama na 
mém urodzeniu ciężąca, nigdy 
mi nie pozwalała nosić twego 
nazwiska !» — To rzekłszy, w 
uniesieniu rzuciła się na piersi 
Zoriana i ukryła na nich gło- 
wę swoję z rozpuszczonćm wło- 
sem. Starzec nie zdołał się u- 
hamować w gnićwie , jedną ręką 
pochwycił swą córkę, a drugą 
podniósł zgroźbą na Ludwika. 
— Wspokój się panie,» rzekł 
Zorian z natężeniem, «nie oba- 


wiaj się, już ja nie przyjmę'0= 
fiary tego anioła, i przyjąć jćj 
nić mogę. Czy mniemasz, że 
ten, co nie chciał żyć ubogim, 
dziś zechce żyć ubogim i zhań- 
bionym? Oddal swą córkę pa- 
nie, moje chwile są już poli- 
czone... umićram...» — Zofija 
skrzyknęła i w ramiona swoje 
przyjęła głowę młodzićńca. On 
podniósł ku nićj oczy, uśmić- 
chnął się, i znalazłszy serce dzie- 
wisy, położył przy nićm swą zi- 
mną zdrętwiałą głowę. L. S. 


WSPOMNIENIE 
HORTENZYI!I 
BYŁEJ KRÓLOWEJ 
HOLLENDERSKIEJ. 


Zmarła w dniu 2gim Paź- 
dziernika r. b. Hortenzya Eu- 
genia była Królowa Hollen- 
derska, urodziła się w Paryżu 
40 Kwieinia 1785. roku zJoze- 
finy i Aleksandra Vięehrabiego 
Beauharnais, który przyłączy- 
wszy się do partyi rewolucyjnćj, 
był jenerałem w armii nad Re- 
nem, a wroku 1794 zakończył 
życie pod gilotyną. — Dniem 
przed śmiercią , w ostatnićm li- 
ście pożegnalnym do żony i 
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dzieci napisał on :. « Umićram ja- 
ko ofiara zbrodniczych potwa= 
rzy... Nie przestajcie starać się 
o ocalenie nieskażonćj méj- pa- 
mięci. « — Przez czas więzienia 
jenerała Beauharnais i jego mał- 
żonki wskazanćj także na śmierć, 
dwoje ich dzieci Eugeniusz i 
Hlortenzya uwiezione i utrzymy- 
wane były w Szwajcaryi przez 
księżnę de Hohenzollern — Sig- 
maringen przyjaciółkę ich matki 


Wypadki pamiętnego dnia dgo 


thermidora w chwili? kiedy, już 
zginąć miała pod „gilotyną Jo- 
zefina ocaliły jéj życie, 1 po- 
wróciły ją dzieciom. - Qdzyskaną 
młodą Hortenzyą powierzyła wy- 
chowaniu Pani Campan którćj 
starania rozwinęły jéj dowcip, 
talentai wdzięki, przez które to 
przymioty stała się wkrótce Je- 
dną z najprzyjemnićjszych księ- 
Zniczek w owym czasie. — Gdy 
Jozefina jéj matka została żoną 
Napoleona, los jéj dzieci był 
tak świetnym jak wszystkich 
których cokolwiek łączyło ztym 
wszechwładnym wtedy człowie- 
kiem. Hortenzyą w roku 1802, 
pojął za żonę‘ Ludwik Bona- 
parte „brat natedy pićrwszego 
konsula. -Lecz w związku tym 
hie znalazła szczęścia. Niezgo- 


dność umysłów , Ludwika cha- 
rakter por ywczy: ita nieuległość- 
niszczyły i odbićrały nawet na- 
dzieję używania tych przyjemno- 
ści: których szukała: na łonie fa- 


milii. — Lecz wzamian tego 
szczęścia pocieszała się losem 
matki zasiadającćj *na tronie 


Francyi; pieściła się marzenia- 
mi o świelnćj przyszłości swych 


dzieci, którzy po  nieposiada- 


jącym dzieci Napoleonie , mo- 
gli byli odziedziczyć tron' Cć- 
sarski, nakoniec podarowana jéj 
małżonkowi korona  Hollandyi 
postawiła: Hortenzyą na jednym 
znajwyźszych szczćbłów powagi 
i świetności ziemskićj. — Pomi- 
mo takiego nieprzewidzianego 
wyniesienia, miła, potulna, przy- 
stępna w niczóm nie zmićnila pićr- 
wiastkowego charakteru który 
wszystkim kochać ją nakazy- 
wał. Same dobrodzićjstwa pa- 
miętnómi czynią jéj krótkie pa- 
nowanie ; matkę swą za przy- 
kład wziąwszy nie opuszczała 
nigdy żadaćj sposobności owszćm 
wyszukiwała takowe w którychby 
mogła wyświadczoną dobroczyn- 
nością roskosz sprawić sercu 
swojemu. — Zasiadlszy na tro- 
nie Holandyi utraciła najstarsze- 


go syna. Nie oschły jeszcze łzy 
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matki , gdy rózwód Napoleona 
zJozefiną nowém nieszczęściem 


ugodził -jéj serce, żałowała swej. 


matki i dzieci: swoich, matki 
tracącćj tym sposohem tron Fran- 


cyi, a dzieci spodzióćwane na». 


stępstwo. - Lecz jćj serce i -ten 
cios zniesło z szlachetną odwa- 
gą, która jąi w następnych nie- 
szczęściach odróżniała od pospo- 
litych ludzi. — W roka 4810; 
Ludwik Bonaparte sądząe się nie- 
zdatnym do zapewnienia! szczę- 
ścia Hollandyi zrzekł się tóż tro: 
nu, wtedy Hortenzya obrała za 
mićszkanie Paryż i oddawszy się 
podlag swego: upodobania:sztu= 
kom i naukom, na ich łonie 
cieszyła się przeszłości zapomnie- 
niem, teraźnićjszość sobie umi- 
lała, — Lecz te. dni spokoju nie- 
byly długo trwałómi. W roku 
1815 używając kąpieli w Aix 
utraciła najwiernićjszą przyja- 
ciólkę towarzyszkę młodości pa- 
nią de Broc, która nieszczęśli- 
wym wypadkiem wpadła w prze- 
aść. Utrzymuje się do tych czas 
w Aix szpital Siostr Miłosierdzia 
założony przez. Hortenzyą na 
pamiątkę bolesnćj straty którą 
tam poniosła. —. Gdy wojska 
sprzymierzońe zbliżyły się pod 


Paryż wroku 1814; ona jedna 


używała ` wszelkich '. sposobów; 
nawet. na klęczkach blagała aby 
familia Napoleona stolicy nieo- 
puszczała , i ona sama z dziećmi 
pozostała w nićj: aż: do chwili 
w którćj wszelka nadzieja ratanku 
zniknęła. Sama nieszczęśliwa, 
chciała pocieszać nieszczęśliwą 
swą matkę udała się do nićj lecz 
niestety ! przybyła po to aby na 
jéj rękach nić mogąca przeżyć 
smutnego: losu Napoleona sko- 
naąła Jozefina. — Hortenzya u- 
godą w Fontainebleau mająe za- 
pewnione dochody ii tytuł księ- 
żućj de, Saint- Leu postanowiła 
spędzić: tesztę życia „w Paryżu, 
lecz gdynadeszła wiadomość o 
wylądowaniu: z Elby! Napoleona 
i gdy ją uwięzić chciano, mu- 
siała ukrywając się: przez nie- 
Jaki czas ujechać z Paryża. Dziśń 
20ty Marca wrócił jéj wolność 
i dawne znaczenie, wszyscy od- 
dawali jéj ezołobitność aby przez 
nią pozyskać przebaczenie Na- 
poleona, dla tego aby w sto dni 
potóm na nowo go opuścić, — 
Po batalii pod Waterloo znów 
ona jedna nie porzuciła zwy 
ciężonego Napoleona i towarzy- 
szyła mu aż do chwili oddania się 
onegoż w opiekę Anglii. — Hor- 
tenzya z dziećmi powróciła wtedy 
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do Paryża, lecz jéj natychmiast 
rozkaz opuszczenia Franćyi dorę- 
-czono. — W ygnana , napróżno 
chciała “znaléźć przytułek w Ge- 
mewie, w Aix, wksięztwie Ba- 
dóńskićm , i ledwie znalazła go 
iw Bawaryi gdzie jéj brat prze- 
bywał pod: opieką: Króla swego 
teścia. — Obrawszy mićszkanie 
w Augsburgu zajęła się- jedy- 
mie wychowaniem syna pozosta- 
łego przy nićj gdyż starszy przy 
‘ojcu zostawał, Mimo szezupłego 
majątku, który zdołała ocalić 
«dom ` jéj był przytułkiem nie- 
szczęśliwych a szczególnićj tych 
którzy zmuszeni byli opuścić 
Francyą. — Poupływie kilku lat 
nowe nieszczęście to jest śmierć 
‘brata księcia Eugeniusza zmar- 
dego w AOtym roku życia; uczy- 
-nilo jéj bolesnym przebywanie 
ew Bawaryi, wyjeżdża do Szwaj- 
-caryi i w Aranenburgu miészka- 
nie sobie obrała, zkąd odwić- 
-dzała Rzym mićjsce głównego 
:w tedy pobytu rodziny Bonapar- 
tego. — Gdy w roku 1851, jej 
dwaj synowie uwięzieni zostali 
w Państwie Papićzkićm przy- 
-byla tam dla ratowania dzieci, 
„lecz niestety ! przybyła dla oca- 
„lenia jednego, gdyż starszego 
„choroba już życia pozbawiła. 
Pod przybranym -nazwiskiem 


przebićga' znim /Włochy Fran- 
cyą i staje w Paryżucehcąc ra- 
lować zagrożone także chorobą 
Życie drugiego syna, lecz po 
kilku dniach „pobytu , rozkaz mi- 
nistra. Périer: zmusił ją douda- 
nia się do Anglii zkąd powró- 
ciła do Aranenburga. — Ziego 
to zamku przybył jćj syn do 
Strazburga, gdzie wiadome wszy- 
slkim wypadki stały się powo- 
dem: słabości Hortenzyi powięk- 
szającćj się. coraz bardzićj nie- 
spokojnością 0 los jego na wy- 
gnaniu. — Po dziesięciu miesią- 
cach we łzach i boleściach spę- 
dzonych ucieszyła się bićdna 
matka widząe przybywającego 
syna, cieszyła się zaś tém naj- 
bardzićj że przeczuwając już zbli- 
żającą się ostatnią, godzinę ży- 
cia, będzie: mogła poblogosławić 
go i że jéj oczy zamknie jego 
ręka. Starania, przyjacioł osła- - 


„dzały jój ostatnie ziemskie cićr- 


pienia. Jój bratowa księżna Leu- 
chtenberg jéj stara przyjaciółka 
księżna Hohenzollern — Sigma- 
ringen, złożyły na wieczny spo- 
czynek jéj ciało w grób który 
długo nieprzestaną lzami wdzię- 
cznośei skrapiać pamiętni dozna- 
nych. dobrodzićjstw tamtych o- 
kolie miószkańcy. 


` 


RE) 


Jeżo( 40 )eże( = 


SPOSTRZEŻENIA WYJĘTE: Z DZIEŁA 
O STATYSTYCE 


FRANCYI 
Z RORU 1837. 


Miasto najwyższe wzniesie- 
nie we Francyi mające jest Pon- 
tarlier, gdyż jest 687 metrów 
wzniesione nad  powićrzchnią 
morza. — Drogi królewskie zaj- 
mują 54,511 kilometrów (kilo- 
metr ma 515 sążni, Ə cali, 8 
linij), z tych 24,747 kilometrów 
było w dobrym stanie, w dniu 
4 Stycznia 18657, 5815 potrze- 
bowało poprawy, a 5942 zu- 
pelnie było popsute. — Drogi 
departamentowe przewyższają o 
2,000 kilometrów długość dróg 
królewskich. —  Powićrzchnia 
calego kraju francuzkiego wy- 
nosi 52 miliony 768,600 hek- 
tarów (hektar zawićra 10,000 
metrów kwadratowych, a metr 
jest jedna dziesiąto-milionowa 
część łuku pułudnika ziemskie- 
go między biegunem półaoenym 
i ekwałorem zawartego), ztych 
ziemi ornćj jest 25 milionów 
hektarów; pastwisk 4 miliony 
834,000, winnic dwa miliony 
185,000, lasów 7 milionów 
- 422,000, ziemi odłogiem leżą- 


céj Z milionów 799,000; za- 
budowania, drogi, miasta it. d. 
zajmują 4 milion 466,000.— 
Dwie najwyższe góry we Fran- 
cyi są wićrzchoiki Arsines k 
isere, pićrwsza ż nich jest na 
4103 merów wzniesiona nad 
powićrzchnią morza, a druga 
na 0,954, należą one do pa- 


sma gór alpćjskich i są wyższe 


niż w Pireneach Cylindr mają- 
cy 5,542. metry i Maledetta 
5,912. — Żegluga wewnętrzna 
we Fraucyi odbywa się po rze- 
kach wyuoszących 8,235 kilo- 
metrów: i po kanalach 5,699 
czyli razem 11,954 kilometrów. 
Z departamentów La Marne naj- 
więcćj posiada ziemi ornćj, gdyż 
614,000  bektarów, Le Cantal 
najbogatszy. w pestwiska, "ma 
221,000 hektarów ; La Giron-, 
de w winnice 458,009 hekta- 
rów a Noire: w lasy 'wynoszą- 
ce 259,000 hektarów. Domów 
i innych zabudowań zamićszka- 
dych jest we Francyi 6 milion: 
649,951. — .Mlynów tak wia- 


raków. jako i wodnych 62,946; 


hut, 4,425; — hut szklannych 
48,514.  Zabudowań  rządo- 
wych, jako to. pałaców, ko- 


szar, szpilalów i t. d. 98,000, 
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